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Przed niedawńemi czasy wszelkie roboty gra- 
barskie wykonywane przez prywatnych, mianowi- 
cie po wsiach, dopełniane były robocizną pań- 
szczyznianą lub najemną, na której nigdzie nie 
zbywało przy dawnych stosunkach i urządzeniach 
gospodarskich. Z postępem i rozwinięciem się go- 
spodarstw a tem więcej rolnych, obecnie że znie- 
sieniem przymusowej robocizny pańszczyznianej, 
wszędzie prąwie daje się czuć brak rąk miejsco- 
wych do praey podobnego rodzaju. Każdy właści- 
ciel ziemski, mający do wykonania większe roboty 
grabarskie, dopełnia dziś za pośrednictwem tak 
zwanych majstrów grabarskich (Szachtmajstrów), 
którzy mając swóich stałych ludzi, corocznie ich 
z roboty na robotę prowadzą. 

"Bliżej dotykając się tego przedmiotu od lat 
przeszło dwudziestu, jako inżynier, przekonałem 
się mianowicie w ostatnich latach, że właściciele 
ziemscy mający stosunki z grabarzami, nielitości- 
wie nieraż są przez nich obdzierani, z przyczyny 
swojej nieoględności i nieznajomości rzeczy, a wy- 
górowanej i niepohamowanej chęci zysku ze stro- 
ny grabarzy. Postępowanie dotąd przyjmowane 
między obu stronami widząc po większej części 
niepraktycznem i wpływającem zawsze na stratę 
właścicieli ziemskich, zmuszony zostałem do na- 
pisania publicznie kilka uwag, które bez interesu 
dla wielu osób pozostaćby nie powinny. 

Każdy majster grabarski, biorąc jaką robotę, 
podejmuje się ją wykonać albo ryczałtowo, to jest: 
ogółem na pewnej oznaczonej przestrzeni i na pe- 
wną daną głębokość, za sumę ogólną, albo też na 
kubiki, tj. na pewne oznaczone pojedyncze miary 
(zwykle sążnie kubiczne) stanowiąc cenę stałą ta- 
kiego wymiaru pojedynczego. 


Jeżeli ugoda jest ryczałtowa, to warunek ogól- 
ny wynagrodzęnia, w chwili zawarcia umowy jest 
rzeczywistym dla. właściciela, ale grabarz nieza 
wodnie zanim na ocenienie ogólne robót zdecyduje 
się, to już je poprzednio dobrze obliczy a znalazł- 
szy na pewno znakomitą korzyść, w przewyżce do- 
piero na ugodę ryczałtową przystanie. O tej wy- 
górowanej korzyści. właściciel. w ciągu robót nic 
nie wie, aż dopiero w końcu, kontrolując ilość lu- 
dzi użytych do roboty, praktycznie przekonać się 
może, jak wygórowaną cenę zapłacił. To przeko- 
nanie się w końcu robót o nadmiernym zarobku, 
nie uwolni właściciela od straty, bo grabarz, ma- 
jąc umowę w ręku, każe sobie według niej. płacić, 
wmawiając zwykle, że jego ludzie jako wprawni 
robią bez porównania więcej jak wszyscy inni, że 
im za to o wiele większą musi dawać zapłatę, że 
utrzymanie ich nadzwyczaj drogo kosztuje, wre- 
szcie że dla tego tak wiele zarobili, iż on zna le- 
piej sposób prowadzenia robót, jak. ktokolwiek 
bądź inny i tylko swoją znajomością rzeczy tak 
wiele zarobił na robocie, na której kto inny mógł- 
by stracić jeszcze. Takie i tym podobne omówie- 
nia, wprowadzając w błąd mniej znającego się na 
robotach, są powodem, że w dobrej wierze wyna- 
gradza zarobkującego. , Nie ulega kwestyi, że sta- 
wiane uwagi i usprawiedliwienia pozornie są słu- 
szne, ale bliżej przedmiot cały rozbierając, okaże 
się częstokroć, że w takim razie człowiek wyro- 
bićby powinien dziennie więcej jak za jednego ko- 
nia, a przecież siła ludzka o wiele od siły konia 
jest niższą. 

Przy ryczaltowej umówie jeszcze jeden przypa- 
dek miewa miejsce, który nietylko prywatnym wła- 
ścicielom ale nawet niektórym technikom przytra - 
fia się. W tym razie roboty godzą się na taką a 
taką przestrzeń co do powierzchni, oznaczoną wy- 
miarami a niekiedy dla jawności i pewności wyt- 


kniętą na gruncie palikami, gdzie 
rów lub pogłębiony staw do pe 
łębokości. Głębokość ta przyjm ' 
gó gr oznacza się numerycznie, że dno 
być wybra oina daną sobokość W tym przy- 
dku zręczny grabarz, przy zachowaniu przyję- 
tego spadku dna, podnosząc Pry przez nasyp, 
bardzo łatwo pozostawiając dno niedobrane, o i 
nadsypał brzegów, odda profil żądany czy to wsta- 
wie czy w rowach. Ale w takim razie podwójnie 
zyskuje; raz, że część ziemi, którą miał'w 
nie wykopał, a drugi raz, że znaczną jej część. 
miast odwieść dalej, złożył ją na samym br egu, 
rozplantował i nakrył częścią trawy którą na bo 
winien był uprzątnąć, > NE: 
Drugi sposób godzenia się na kubiki również 
bywa powodem do nadużyć ze strony grabarzy. 
Przy tej umowie kubiczność oblicza się po wybra- 


niu ziemi, "na zasadzie "pozostawionych kopców. ~ 


Wiadomo każdemu, że nigdzie nie ma tak równej 
powierzchni, aby można dowolnie w tem lub owem 
miejscu pozostawiać kopce i przyjmować wysokość 
do obliczenia. Różnice łatwo w naturze zdarza- 
jące się, nawet w dnach rzek, stawów lub jezior, 
przechodzące stopę wysokości już stanowią znako- 
mite powiększenie kubiczności, jeżeli będą odnie- 
sione do większych przestrzeni. . Grabarz zosta- 
wiający kopce, niezawodnie wybierze je w miej- 
scach pale ra) a jeżeli dla symetryczności w 
roztawieniu wybrany kopiec wypadnie mu gdzie za 
nisko, to wtedy niezawodnie tak go zręcznie pod- 
sypie, że nieraz mniej doświadczony technik tego 
Possypicii nie rozpozna. “ kt 

Z długoletniej praktyki w tym rodzaju pracy 
znaleźliśmy, że sztucznie podwyższane kopce naj- 
trudniejsze do rozpoznania są następujące. Gra- 
barz wybiera miejsce gdzie rośnie mały krzaczek, 
lub jaka wysoką trwała trawa i w takiem miejscu 
robi kopiec. Gdy już kopiec jest dosyć wysoki 
przez wybranie naokoło ziemi, zdejmuje wierzch 
szerokim rydlem, tak aby sięgnąć pod korzenie 
trawy lub krzaczka. Wierzch zdjęty z kopca od- 
kłada na bok, a część pozostałą jeszcze bardzo 
szeroką nadsypuje drobnemi warstewkami ziemi 
imocno rydlem uklepuję. Po podniesieniu tym 
sposobem spodu kopca do dowolnej wysokości, 
nakrywa go zdjętym wierzchem nazwanym czapką, 
i zręcznie na około cały kopiec obrzyna, zaokrą- 
gla i oczyszcza razem z nałożoną czapką, 

* Powierzchownie, jak ziemia cokolwiek na ko- 
pcu obeschnie, nadłożenie to rozpoznania nader 
trudne, bo świadkiem wysokości trawa którą koń- 
czynę wierzchnią kopca usprawiedliwia. Jeżeli od- 
sypanie świeżo dopełnione, łatwo go rozpoznać, 
bo wierzch popchnięty. poziomo rękami, łatwo 
zsunie się ze świeżo nasypanej ziemi; ale chcąc 
rozpoznać taki kopiec fałszowany już dawniej, po- 
trzebą go: pionowo przekroić rydlem, a. wtedy 


jednym gatunkie 


óżni go od innych kopców nie 
„również przerzniętych. Gdyby 
zystkie kopce były nadsypywane, a nawet 


jedern » ziemi toi kef pere j 
'sypana rozpozna się jeszcze, pilnie ją śledząc, ` 
musi być unii ist od n Rard denat] 
ownie innego wejrzenia. 
Zdarzyło się nam przy umowach na kubiki zna- 
ilé ważniejszą jeszcze; kwestyę: wynagrodzenie w 
ugodzie oznaczone było po pewnej cenie od sążnia 
icznego, ale nie wymieniono jakiego, czy pol- 
ski zy rosyjskiego. Różnica międzą sążniem 
kubiotym polskim a rosyjskim jest bardzo wielka. 
ą ubiczny polski, mający 216 stóp kubicz., 
jest mało co większy od połowy sążnia kubicz. ro- 
syjskiego, mieszczącego w sobie 343 stóp kub. 
angielskich. Ma się rozumieć, że przy wynagro- 
dzeniu grabarz utrzymuje zawsze, że się godził na 
sążnie kub. polskie, a-właścicieł chce-płacić za” 
sążnie kub. ros. Wyrzeczenie sumienne kto ma 
słuszność najczęściej niepodobne ,/bo/w takim ra- 
zie ostrożny grabarz; najprzód projektujący sobie 
aby tym sposobem oszukał, podaje zwykle cenę 
cokolwiek mniejszą od praktykującej się ceny są- 
żnia kub. ros. ale o wiele wyższą od ceny sążnia 
kub. pols. W rozsądzeniu podobnego sporu zwy- 
kle traci właściciel, płacąc blisko dwa razy tyle 
coby płacić PONIA 
Przy ugodach na kubiki niektórzy z właścicieli, 
jakoby więcej doświadczeni i ostrożni, kładą wa- 
runek, że obrachowanie kubiczności nastąpi wna- 
sypie dopełnionym z wybranej ziemi, w pewnem 
oznaczonem miejscu. I ten sposób ugody. może do- 
puścić większe różnice w ostatecznem obliczeniu 
kubiczności. Grabarze w takim razie zwykli kłaść 
ziemię bardzo nieregularnie; przez co obliczać 
trzeba kubiczność w wielu drobnych kawałkach, 
a na każdym wymiarze utargowane przez grabarza 
kilka cali miary, zawsze w końcu ogólną cyfre ku- 
biczności znacznie podnieść muszą. Gdyby weze- 
śnie było zastrzeżone, że ziemia ma być sypana 
foremnie, np. groble, wały i t. p. stałe kształty, 
to jeżeli niezwrócono uwagi na to, że jej AA 
przybywa w nasypie, to znowu właścicjel może 
yć z tego powodu stratny. Wiemy, że ziemia wy- 
kopana stósównie do swego gatunku powiększa 
objętość w nasypie. Oznaczenie tego przybytku 
w praktyce nie zawsze może być dokładne, jeżeli 
go przyjmiemy teorycznie. Na każdy gatunek zie- 
mi trzebaby robić praktyczne doświadczenia, bo 
trudno znaleźć w naturze przy większej robocie 
jednostajne warstwy ziemi, a zresztą gdyby i były 
jednakowe, to czas odbioru nasypanńej ziemi już 
wiele wpływa na różnicę obliczenia. Wiadomo bo- 
wiem, że po pewnym przeciągu czasu wszelkie na- 
yspy znacznie zniżają się. W piaskach obniżenie 
to, dochodzi tylko !/ do 3/4 cala na stopę, ale w 
glinach bez ubijania może.dochodzić do dwóch cali 


na stopę, czyli !/,, a w torfach i szlamach poprze- 
rastanych sitowiem, nawet $ do 4 cali, czyli prze- 
szło */, pierwotnej wysokości, Należałoby więc w 
takich razach, oznaczać termin odbioru od czasu 


nasypania ziemi. 


„Grabarz, ktory ma mieć ódebraną robotę w na». 
sypie, a nie ma oznaczonego miejsa gdzie ma ją - 
sk 


adać, niezawodnie tak ją rozłoży, że środkiem 
pod nasypem postara się o miejsce twarde, wygó- 
rowane, a brzegi nasypu spuści w miejsca miękkie 
najniższe. e 
jąc z brzeżnych wysokości wyso 
znowu można się dopuścić wielkich różnic w.obli- 
czeniu kubiczności ną korzyść grabarza. Ugody, 
w których się oblicza kubiczność w nasypach, je- 
żeli nie dajemy ze swej strony ciągłego dozoru, 


wszelkie trawy, darnie, śmiecie, gałęzie itp. przed- 
mioty, które znacznie powiększają objętość, a przez 
takie postępowanie i na kubiczności zyskuje i ro- 
bota staje się jedną z najgorszych. Przy sypaniu 
grobli oporowych, utrzymujących wody do mły- 
nów lub innych zakładów wodnych, części roślinne 
nałożone wewnątrz, są nieraz powodem wielkich 
szkód, z zerwania grobli pochodzących, 

Z tego krótkiego poglądu na roboty grabarskie, 
w którym pominięto wiele drobnych kwestyj, jako 
to: że inne ceny powinny być warstw wyższych 
a inne niższych, że trzeba pilnować miar właści- 
wych przy odbiorze robót, a nawet jak ma być do- 
pełniany sam przemiar i obliczenie itp. okoliczno- 
ści towarzyszących jeszcze temn przedmiotowi, 
mamy przekonanie, jak można bez praktyki w tym 
rodzaju pracy, zawarłszy umowę, narazić się na 
wiele strat początkowo nieprzewidzianych, aby 
każdy mający wykonywać u siebie większe roboty 
grabarskie, przystępował do tego przy pomocy in- 
żeniera, mającego oprócz wiadomości teorycznych, 
praktykę i oględność, tak niezbędnę w stósunkach 
z grabarzami. 

Nie mamy zamiaru w tem miejscu rozbierać, ja- 
kie ma być postępowanie inżeniera przy prowadzę- 
niu robót grabarskich, bo od tego są specyalne 
dzieła, które dokładnie ten przedmiot rozbierają, 
ijak w każdem poożeniy postępować ponczają. 
Wspominamy tylko ogólnie, że żadna robota gra- 
barska nie może być ani ściśle oznaczoną, ani z pe- 
wnością dobrze wykonaną, jeżeli nie będzie skon- 
trolowana dokładną niwellacyą, odniesioną o ile 
być może do największej liczby, punktów stałych. 
Jeżeli niwellacya danego, miejsca będzie dobrze 
dopełniona „ to wtedy, czy to ryczałtowo, to jest 
od całej roboty, czy też szczegółowo, to jest od ku- 
bika, umowa będzie zawartą, to zawsze cyfra ogólna 
kosztów jak najdokładniej najprzód oznaczoną być 
możę. 


Przy znaczniejszych przedsiębiorstwach robót 


Przez podobne pontapionii tema 
ość dla. środka, `< 


3 


grabarskich, bardzo użytecznie wmiejscach, w któ- 
rych mają być wykonywane większe wykopy, son- 
dować. grunta do oznaczonej wykopem ge kości. 
Robota ta, przy pomocy udokładnionych świdrów 
ręcznych, bardzo prosta i łatwa. Przez ścisłe ozna- 
czenie ilości każdego gatunku warstw mających 
się wykopać, niezawodnie praca ta sowicie się opłaci, 
stanowiąc najdokładniejszą ceng, zawsze pewną 
a nigdy przybliżoną. l b 

O ile nam się zdarzało w praktyce, grabarze 
w stósunkach prywatnych g c ba Pas kubika, 
podają zawsze ceny niższe od praktykowanych 
w okolicy. Nie idzie zatem, aby oni przez to ro- 
bili taniej, albo tem bardziej na robotach przez 
siebie podejmowanych mieli tracić. Każdy, prze- 


„ czytawszy tó.kilka naszych uwag, może być prze- 
uważamy za najgorsze; albowiem w takiem poło-. k j 
żeniu grabarz stara się kłaść wewnątrz nasypu : 


onany m, że oni podając pozornie ceny niskie, Za- 
rabiają sowicie inaczej, mając głównie na wzglę- 
dzie nierzetelne w końcu obliczenie robót. A wtem 
cały zysk sobię zakładając, niską ceną przez siebie 
zc każdego, do umowy zachęcają. ? 
Niech się nikt nie zraża, gdy mu cena pozornie 
wypadnie cokolwiek wyższa, jeżeli umowę będzie 
zawierał przy pomocy inżeniera, ze ścisłem ozna- 
czeniem robót mających się wykonać. Zapłata za 
wykonaną pracę, pewnie oznaczona, chociażby się 
pozornie zdawała wygórowaną, jest najrzetelniej- 
szem rozliczeniem pomiędzy stronami, jeżeli nikt 
w końcu nie placi więcej jak się początkowo zobo- 
wiązał, ani nikt nie bierze mniej jak rzeczywiście 
zarobił. 1 dJózef Spor ny, Inżenier. 


Rozmaitości. 


Torf jako pasza dla koni. Doświadczono 
w kilku miejscach, żę dodawanie na cztery konie 
pół opałki torfu na tydzień utrzymuje je w bardzo 
dobrym stanie. Być może, że kwas huminowy 
w torfie się śnśjdujący Pery czykia się do lepszego 
trawienia; w ten sposób byłby torf więcej lekar- 
stwem niż paszą. 

Tępienie owadów. Ogrodnicy londyńscy wpu- 
szczają do ogrodów warzywnych kury, opatrzywszg 
poprzednio nogi ich w stósowne kalosze gutaper- 
kowe.. Kury, nie mogąc ziemi grzebać, wyszukują 
owady, robaki i takowe niszczą. Paryscy ogrod- 
nicy zaczynają postępowanie to równię z dobrym 
skutkiem naśladować. 

Jadowite grzbyy. P, Gérard wynala rzspo- 
sób zamieniania najjadowitszych grzybów na nie- 
szkodliwe, do jedzenia przydatne. Robił próbę 
przed komisyą, do ocenienia tego wynalazku wy- 
sadzoną; w jej obecności przyrządził i zjadł bez 
narażeuia zdrowia znaczną porcyą grzybów, które 
są jako bardzo jadowite powszechnie znane. Spo- 
sób zaś jest następujący: Grzyby rozkrawają się, 
mniejsze na 4, większe na $-części, i moczą przez 


2 godziny w wodzić, do której się fa pół kwart 
dodało 3—4 łyżki stołowe octu dinei i2 
soli kuchennej. Po wymoczeniu płuczą się grzyby 
kilka razy w zimnej wodzie, następnie zaś gotują 
przez kwadrans lub pół godziny i doprawiają we- 
dług upodobania. = | Gaz. roln. 

Posypywaniepopiołem koniczyny. Po- 
wszechnie posypuje się pola koniczyną obsiane gi- 
psem, ale 1 popiół jest w podobnym razie bardzo 
skutecznym. końca popiołem pósypywana, 
nietylko że rośnie bujniejsza i większa, ale zba- 
wienne skutki tego nawozu rozciągają się i do na- 
stępujących po koniczynie plonów. Popiół po - 
pują niektórzy gospodarze w mglistych porankach, 
w czasie wołnym od wiatrów, i to wtedy, gdy ko- 
niczyna swojem liściem rolę okrywać zacznie. Sku- 
tki popiołu porównania mają dzielniejsze 
od gipsu, szczególnie w zimnych okolicach, i na 
gruncie mniej żyznym. 

Kadzie i beczki najłatwiejszym spo- 


sobem chędożyć. Służy ku temu najlepiej wo- 1 


da, w której się mąki lub otrąb rozmąci. Woda 
ta leje się w nieczyste naczynia i tak długo się w 
nich trzyma, aż zacznie robić (fermentować). Znaj- 
dująca się w beczce wszelka nieczystość wyjdzie 


przy odlaniu wody; straci się też przytem a 


jómny zapach i pleśń, Wodę można dać do że 

Sposób obudzenia w drzewach owoco- 
wych urodzajnosei. Pewien angielski ogro- 
dnik radzi na ten cel ująć drzewu pewną ilość ko- 
rzeni, a potem zaleca podlewać je często wodą, 
która stała przez czas niejaki na goącej mierzwie, 
mianowicie od kur i gołębi.” Sposobu tego szcze- 
gólniej można użyć do gruszy, bujnie się rozrasta- 
jących. 


Stowarzyszenie kupieckie, 


Poznań, 22, Kwietnia. — Ceny podskoczyły 
zboża, z powodu przymrozków panujących, które 
po wszystkich targach europejskich popędziły:ce- 
ny w górę. Dowóz był ograniczony. Za piękną 
pszenicę płacono 70—74 tal., średnią 66—69 tal., 
poślednią 7—60 tal.; ciężkie żyto 45/+—48ą 
tal., lekkie 43—44 tal.; wielki jęczmień 34—87 1/3 
tal, mały 30—33 tal.; owies 21—25 tal.; tatarka 
35—37 talarów; groch wrzący 45—47 talarów, 
na paszę 41/,—43 tal.; ziemniaki 11/,—18 tal. 

Mąka pszenna Nr. 0 5'4tal., Nr. Oi L51, tal., 
rzanna Nr. 0 3Y, tal., Nr. 0i 131 tal. za cetnar 
bez podatku. 

Zalikwidowane dostawy dosyć szczęśliwie się 
rozwijały i tylko mała część została nieuregulo- 
waną. Handel żytem się ożywił w skutek dopyty- 
wań się zagranicznych. Kursa wyżej notowano niż 
w poprzednim tygodniu. Obrót okowitą mały, ofert 
nie było żadnych. Ceńy z początku poszły w górę, 
ale w końcu zaczęły spadać. 


Gdańsk, 19. Kwietnia. — Powietrze zimne i 
niestałe. Małe chmury deszczowe i śnieżne często ` 
przechodzą. Wiatr północny i zachodni. 

W Anglii tranzakcye zbożowe w tym tygodniu. 
stanowczo się polepszyły. Nie notowano wpra- 
wdzie wielkiego podniesienia się cen, lecz pokup 
był dobry i coraz więcej się ożywiał. 

Na znaczniejszych placach handlowych, było 
wielu kupców z prówincyi, którzy nieliczne dowo- 
zy ziarna krajowego, jakkolwiek podrzędnego ga- 
tunku i złej kondycyi, po pełnych cenach zeszłego 
tygodnia zakupówali. 

Ciągła wiepogoda w wielu okolicach podobno 


` oziminom zaszkodziła, w ipazójn przeto się oży- 


wia, towar zagraniczny był więcej poszukiwany i 
Pa. dość chętnie beczkę mąki o 6 szyling. za 

warter pszenicy, mianowicie lepszego gatunku © 
1 szyl. drożej, jak w zeszłym tygodniu. 

We Francyi ruch się powiększa i na wielu pla- 
cach notowano znaczną haussę. Pomimo licznych 
sprzedaży publicznych mąki składowej, która w 
ZA części podrzędnej kondycyi, towar miał 
dobry odbyt. ` 

Kupcy z prowincyi zabierają wielkie Buda mą- 
kiizboża z placów portowych, jakie się tylko w 
Hawrze i Paryżu jeszcze znaczniejsze zapasy pozo- 
stały. Producenci krajowi mało targi zbożowe zą- 
silaja, ponieważ we większej części swe zasoby już 
wyprzedali a zamiejscowi się spieszą z sprzedażą, 
gdyż pomimo doniesień o zadawalniającym stanie 
ożimin, lepsza opinia o przyszłych cenach ustaląć 
się poczyna, ponieważ niezwykłe zimno w niektó- 
rych okolicach na żyto źle wpływa. 

Na naszym placu sprzedaż ożywiona, codzien- 
nie prawie 200—300 łasztów z rąk do rąk prze- 
chodzi, przyczem ceny coraz więcej się wzmacnia- 
ją: Pomimo licznego dowozu, wszystkie gatunki 
pszenicy miały dobry odbyt, ziarno zaś piękne, z 
dobrą wagą szczególniej było poszukiwane i stosun- 
kowo wyższe osięgało ceny. W przeciągu tygodnia 
ceny pszenicy w ogólności o dobre 10 guld. na ła- 
szcie się za 

Ceny żyta nieuległy zmianie. Na odstawę sprze- 
dano około 500 łasztów, przy natychmiastowej od- 
stawce płacono 354 ald. , na Kwiecień Maj 351, 
na Czerwiec Lipiec 122 funt. 340 i 348 guld., 123 
funt. 350 guld., wszystko regułowane na 125 funt. 


W ciągu tygodnia sprzedano: pesene 1195 
łaszt, żyta 880, jęczmienia 10, grochu 150, koni- 
czyny 8'/ą po 13 tal. 

Płacono za szefel wagi pruskiej: 

Tal. sgr. fen. Tal. sgr. fen. 
Pszenica 81/25—8315 2 23 4 8 — 0 
» 84/4—89/4 8 1 8 8 8 4 


» 85/28—87/22 8 8 4.8 14 2 

Żyto 81/25 1 8 — '129 2 

Kursa zamian: Londyn 6. 21%/,. Hamburg 150%. 
Amsterdam 14134.  Alezander Makowski et Comp. 


